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W kręgu inspiratorów „Zarania Śląskiego”

„Zaranie Śląskie” — regionalny kw artaln ik  literacki, wychodzący 
od 1907 r .1 w  Cieszynie jest jednym  z najciekaw szych i najam bit­
niejszych pism  regionalnych na Śląsku. Zaw iera wiele m ateriału  źró­
dłowego i stanow i punkt wyjścia dla badań nad życiem kulturalnym  
i politycznym  Śląska wr pierwszej połowie XX stulecia. O charakte­
rze „Z arania” zadecydowały jego dzieje. Było ono, obok kaszubskie­
go „G ryfa” , najstarszym  pismem' regionalnym  w Polsce. Jego głów­
nym  zadaniem  było utrzym yw anie Ślązaków w poczuciu ścisłej przy­
należności politycznej i kulturalnej do Polski.

Pow stanie „Zarania Śląskiego” zwykło się łączyć z rozwojem  gi­
m nazjum  polskiego i działalnością Tow arzystw a Ludoznawczego. Są­
dy te nie są pozbawione racji. Jednak  związki genetyczne pisma 
z regionem, który  się do jego pow stania przyczynił, są głębsze i licz­
niejsze niżby się to mogło na pozór wydawać. Pow stanie kw artaln i­
ka było ostatecznym  efektem  w ielu idei i poczynań cieszyńskiej in ­
teligencji. Nie było to dziełem przypadku, że pom ysł czasopisma, sta­
nowiącego dokum ent ku ltu ry  cieszyńskiego Śląska, wyszedł z kręgu 
ludzi od lat związanych z jego najżyw otniejszym i sprawam i, takimi, 
ja k  Józef Londzin, Ernest Farnik, Franciszek Popiołek i inni. W szy­
scy, wyżej wym ienieni, byli profesoram i cieszyńskiego gim nazjum  
oraz członkami Tow arzystw a Ludoznawczego.

Gimnazjum, stanowiąc ośrodek in telektualny i literacko-kultural­
ny  Cieszyna, pozostawało w  ścisłym związku z narodzinam i „Zara­
nia Śląskiego” . G im nazjum  miąło w ielu profesorów o am bicjach na­
ukowych lub literackich a „nauczyciel — tw órca czy nauczyciel — 
pisarz im ponuje uczniom i wzbudza w  nich początkowo podziw i sza­
cunek, a z czasem pobudzić może ich także do pójścia swym  śladem 2. 
Tak też się stało; na przestrzeni w ielu lat istnienia szkoły będziemy 
obserwowali to zjawisko, szczególnie zaś w  pierwszym  okresie ist­
nienia kw artalnika, tzn. w  latach 1907— 1912. Nauczyciele gim na­
zjum, jak  i później Sem inarium  Nauczycielskiego w Bobrku koło Cie­
szyna brali udział we wszystkich pracach narodowych i społecznych. 
Znani byli jako publicyści, pisarze i działacze. Gdy zestawim y wykaz 
profesorów i uczniów ze spisem autorów  pierwszych zeszytów „Za­
ran ia” bez trudu  stw ierdzim y, że to te  same osoby.

W 1907 r. do redakcji „Zarania” weszli: Ernest Farnik, Em anuel 
Grim, Emil Niebrój, Franciszek Popiołek, Andrzej HłaWiczka i B er­
nard  Kotula. Wszyscy oni byli bądź byłym i uczniami, bądź uczyli 
w  gimnazjum.
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Profesorowie współpracowali też z innymi pismami: „Gwiazdką 
Cieszyńską”, „Miesięcznikiem Pedagogicznym”, „Głosem Ludu Ślą­
skiego” i „Dziennikiem Cieszyńskim”. Serdeczne więzy łączące ucz­
niów i szkołę powodowały, że wracali oni często, już jako studenci, 
do swych nauczycieli, szukając porady, a czasem trafiali spowrotem 
do gimnazjum, jako nauczyciele. Emanuel Grim, Paweł Bocek, Ka­
zimierz Szczurek, Alojzy Gembala i inni, całe pokolenie ofiarnych 
nauczycieli cieszyńskich, poprzez silne związk; z tą ziemią, zadecy­
dowało o klimacie kulturalnym  i intelektualnym  miasta. M iarą tego 
może być list Leona Wolfa pisany w 1906 r. do jednego z przyjaciół3. 
Wolf, uczeń Farnika, zdał m aturę w roku szkolnym 1904/1905 i udał 
się na studia prawnicze do Pragi. Z okresu gimnazjalnego pochodzą 
jego pierwsze próbki literackie. Zastanawiając się nad swoim zami­
łowaniem do pióra Wolf stwierdził, że tylko Farnik, może udzielić 
m u odpowiednich rad  i wskazówek. Jaki był dalszy ciąg tej znajo­
mości mówią zeszyty „Zarania Śląskiego” ; spotykam y w nich bo­
wiem wiersze i opowiadania Wolfa, który w  r. 1912 będzie podpisy­
wał kw artaln ik  jako redaktor. Taka była prawdopodobnie droga do 
pism a większości autorów.

Gim nazjum  było „ukochaniem ” m iasta — dzisiaj już trudno sobie 
wyobrazić, jakim  szacunkiem darzyli cieszyniacy profesorów i jakim  
awansem  społecznym było zostanie uczniem polskiego gimnazjum. 
Spowodowały to zapewne trudności, które trzeba było przezwyciężać 
przy zakładaniu szkoły, jak i pełna świadomość społeczeństwa, że ist­
nienie tego zakładu stanowi o polskości regionu. Może najlepiej ten 
klim at, choć w nieco wcześniejszym okresie, oddał Jan  Kubisz w  Pa- 
m iętn iku  Starego nauczyciela^ opisując dzień otwarcia gimnazjum. 
Nie zawiodło ono pokładanych w nim nadziei, wychowało całe poko­
lenia rodzimej inteligencji śląskiej, zrośniętej serdecznie z regionem, 
am bitnej i uspołecznionej.

W 1901 r. ks. J. Londzin —- katacheta gim nazjalny — przy współ­
udziale innych nauczycieli założył Towarzystwo Ludoznawcze w Cie­
szynie. Był to swoisty, akt emancypacji narodow/ej. Śląsk Cieszyński 
był bowiem terenem  pogranicznym, a na takich obszarach zwykle 
wszystkie problem y narodowościowe nabierają -specjalnej ostrości, 
stanowiąc swoistą podnietę wszelkich inicjatyw. W efekcie więc za­
częły ukazywać się prace czeskich i niemieckich naukowców na te­
m at śląskiej ku ltu ry  ludowej. Szczególnie bogata była czeska litera­
tu ra  historyczna zawierająca między innym i monografie śląskich 
miejscowości. W ychodziły dwa czasopisma czeskie poświęcone czę­
ściowo problem atyce muzeów regionalnych „Slésky archiv” i Vêstnik 
m atice Opavska”, a ponadto w  Opawie wydawano „Zeitschrift fü r 
Geschichte und K ulturgeschichte Oester. Schlesiens” . Nadczy ciels two 
zarówno czeskie i niemieckie zbierało pieśni, legendy, opisy obycza­
jów ludowych, które po przetłum aczeniu na swój język wysyłano do 
redakcji specjalnych pism ludoznawczych we Wrocławiu. Opawie
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i Pradze. Polacy wówczas nie mieli zorganizowanych badań nauko­
wych, a społeczeństwo nie bardzo zdawało sobie sprawę z grożącego 
niebezpieczeństwa. Były co praw da jednostki: Jan  Bystroń, Andrzej 
Cinciała, Józef F irla czy Edw ard Świerkiewicz, jednak ich wysiłek 
nie mógł rywalizować ze zorganizowanymi akcjam i czeskimi czy nie­
mieckimi. Akcję taką podjęło dopiero Towarzystwo Ludoznawcze 
rozpowszechniając szeroko zakrojone prace kolekcjonerskie, tworząc 
własne m uzeum  i aktyw izując całe społeczeństwo polskie na Śląsku 
Cieszyńskim, a naw et częściowo na Górnym. Zadanie było o tyle ła­
twiejsze, że w^sie były polskie, działali w  nich nauczyciele do swych 
m isji specjalnie przygotowani. Nierzadko byli to członkowie „Jedno- 
ności” i „W zajemności”5, później wychowankowie gim nazjum  pol­
skiego i Sem inarium  Nauczycielskiego. Na nich też przede wszystkim  
oparto się przy zbieraniu m ateriałów  folklorystycznych. Posiadając 
własne pismo można było publikować pieśni, podania, itp. Dlatego 
w statucie Towarzystwo Ludoznawcze postanawiało wspierać prace 
literackie i inne tem atycznie związane z problem atyką ludową 
i w tym  celu wydawać własne czasopismo. Początkowo m iał to~być 
rocznik. Jego realizacja zaczęła konkretyzować się jednak dopiero 
■w 1904 r. — choć nie zastanawiano się w tedy jeszcze nad nazwą ani 
redaktorem 6. Konieczność założenia pism a stawiała się jednak coraz 
bardziej oczywista, choćby ze względu na możliwość publikow ania 
prac członków Towarzystwa. Zorganizowana w 1903 r. w ielka w ysta­
wa ludoznawcza w Cieszynie, przyniosła bardzo obfite plony — zwła­
szcza folklorystyczne. Istniał co praw da projekt w ysyłania m ateria­
łów do lwowskiego „Ludu”, skąd z życzliwością śledzono cieszyńskie 
poczynania. Recenzując prace Londzina o drukach w Księstwie Cie­
szyńskim, Sew eryn Udziela pisał: „Spodziewać się należy, że ten  n ie­
liczny poczet dzieł, rozpraw  i artykułów  etnograficznych na Śląsku 
powiększy istniejące w  Cieszynie młode Towarzystwo Ludoznawcze, 
dla którego prac łam y „Ludu” z gotowością otw ieram y”7. Była to, jak 
widać, zupełnie oficjalna i konkretna propozycja, do której część 
członków Towarzystwa gotowa była się przychylić i być może dlate­
go odkładano realizację własnego rocznika.

Brakło w  Towarzystw ie tej osoby, k tóra zechciałaby wziąć na sie­
bie wszystkie trudy  organizacyjne. W reszcie zdecydował się E rnest 
Farnik, k tóry  w  1907 r. podpisał „Zaranie Śląskie” jako redaktor 
i wydaw ca — była to jednak raczej jego pryw atna inicjatywa. Towa­
rzystwo Ludoznawcze przejęło pismo dopiero w  1908 r.

Archiwum Farnika zawiera wiele cennych m ateriałów  dotyczą 
cyeh okoliczności. w  iakich pojawiło się czasopismo. Listy, pochodzą­
ce od różnych osób zawsze w yrażały w ielką radość z powodu poja- 
w ienia sie .7чгяпія” . Farnik  chciał zjednać sobie współpracowników 
z całeno Pioczvňskiego, Górnego, a naw et Opolszczyzny (np.
prooonowat v’ciaóWaoe К. Prusowi. W. K orfantem u, B. Koraszew- 
sk.ipmu í aioforro już na kilka miesięcy przed oddaniem do
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druku pierwszego zeszytu kompletował zespół redakcyjny i współ­
pracowników. Z korespondencji, którą otrzym ywał wynikało jedno: 
na „Zaranie” Śląsk czekał z dużą ciekawością i życzliwością. O tej 
atm osferze oczekiwania świadczą listy, znajdujące się w  archiwum  
kw artalnika. Z Górnego Śląska z Bytomia, pisał, Konstanty Prus, re­
daktor „K atolika” o wielkiej potrzebie takiego pisma pa Śląsku8. Jan  
Nikodem Jaroń, wrocławski student, wyrażał radość na myśl o pro­
jekcie śląskiego pisma literackiego0. Józef Lebiodzik, studiujący 
w Krakowie, później stały współpracownik „Zarania”, przesyłał swe 
wiersze z prośbą o ocenę i  ewentualne w ydrukow anie10. Korespondo- 
л¥аіі z Farnikiem  na tem at modelu zamierzonego czasopisma ludzie 
o różnym  pochodzeniu i wykształceniu. To zainteresowanie było m ia­
rą  potrzeb kulturalnych i artystycznych Śląska, którym  miało spro­
stać właśnie „Zaranie Śląskie” .

Równocześnie ze staraniam i o współpracowników prowadził F ar- 
nik pertrak tacje  z drukarnią Pawła Mitręgi. W lipcu 1907 r. miał już 
widocznie spraw y redakcyjne doprowadzone do tego etapu, że móg? 
wystąpić z konkretnym i propozycjami. Z tego też okresu pochodzi 
list Paw ła M itręgi do cieszyńskiego redaktora, który zawiera wiele 
interesujących szczegółów7 dotyczących kosztów form atu, itp .11. Wy­
nika z nich, że cenę jednego zeszytu ustalono na 1 koronę, gdy koszt 
druku dochodził do 332 koron. Widać z tego, jak ryzykownym  przed­
sięwzięciem było wydawnictwo. Nigdy nie osiągnięto też cyfry 500 
abonentów( a taki był nakład) i stąd brał się stały deficyt.

List M itręgi rzuca przypadkowo światło na jeszcze jedną sprawę 
— ty tu ł kw artalnika. W spomniane przez niego „M orgen”, na którym  
miała być wzorowana szata graficzna „Zarania” wychodziło w Mo­
nachium  od 1903 r. jako pismo religijno-artystyczne, a więc jego 
kształt ideowy nie m iał nic wspólnego z cieszyńskim pismem. Podo­
bieństwo wyrażało się w  przejęciu ty tu łu  i charakteru  szaty graficz­
nej. ,,[...] »Zaranie« znaczeniowo bardzo bliskie jest »Morgen«. Nie 
można było nazwać kw artaln ika »Ranem« lub »Porankiem«, zaś Ju -  
.trzenki. Zorze i Św ity były już zbyt popularne, wymyślono więc na­
zwę niby inną i nową, a jednak spokrewnioną z owym wzorem upa­
trzonym  przez Farn ika”12.

„Słownik Języka Polskiego” w opracowaniu Kryńskiego i K arło­
wicza tak  określa znaczenie słowa „Zaranie” : „ Z a r a n i e :  początek 
dnia, świt, brzask, wschód, pora przede dniem, poranek, rano, ra ­
nek10. W ty tu le  mieścił się więc program  zapowiadający okres w dzie­
jach ku ltu ry  i litera tu ry  polskiej na Śląsku.

Tytuł „Zaranie Śląskie” nie m iał swojej tradycji w  dziejach cza­
sopiśm iennictwa śląskiego. W swym romantycznym  i nieco patetycz­
nym  brzm ieniu, zdecydowanie odbijał od nazw swych poprzedników. 
Ale właśnie taka nazwa oddaje w pełni atm osferę czasów, które je 
wydały. Ludzie tego okresu pozostali pod wyraźnym  urokiem  ro­
m antyzmu. O nich Gustaw Morcinek pisał: „Gwiazdy, jutrzenki, zo-
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rzê i św ity —- wszystko to były em blem aty sŁowne najgłębszych 
w zruszeń ówczesnego pokolenia polskiego W tedy w yraz: ojczyzna 
pisało się zawsze przez: Ojczyzna, orzeł biały przez: Orzeł Biały, któ­
ry  wciąż polatyw ał ukrwawiony, srebrnopióry, zryw ający pęta, gnież­
dżący się w  sercach ludzkich lub na W awelu czy w Tatrach; Polska 
była umęczoną na krzyżu łub też zm artw ychw stającą dziewicą, co 
było pięknie przedstaw ione na pocztówkach. Pocztówki takie przesy­
łali uczniowie gim nazjalni w Cieszynie swoim bratankom , nosili d łu ­
gie włosy, czarne kraw atki, w ybierali się na konspiracyjne schadzki, 
deklamowali — ,,Odę do m łodości” , a na chórze podczas św iąt pań­
stw ow ych parafrazow ali haniebnie uroczysty hym n austriacki. Jedy­
nie w takim  klimacie mógł narazić ty tu ł: «Zaranie Śląskie»14.

„M orgen” oprócz ty tu łu  dostarczyło Farnikow i wzoru szaty gra­
ficznej. Wychodziło ono w Monachium, jednym  z ważniejszych oś­
rodków niemieckiej i europejskiej secesji. O rnam enty gegraficzne 
j roślinne, m otyw y ludowe z przewagą kw iatu  jako elem entu pod­
stawowego, ozdabiające oba czasopisma, łączyły się z secesją. Jedyna 
różnica w wyglądzie czasopism to nasycenie szaty typograficznej 
.„Zarania” elem entam i śląskiej sztuki ludowej.

L. Brożek w ysunął jeszcze inne przypuszczenie dotyczące nazwy 
kw artaln ika: łączył ją  z rozw ijającym  się ruchem  chłopskim tzw. „za- 
ran iarsk im ”15. Organ tego ruchu „Zaranie” —• ukazał się po raz p ier­
wszy 28 listopada 1907 r. czyli półtora m iesiąca później od cieszyń­
skiego kw artalnika. Ostatecznie jednak dochodzi Brożek do wniosku, 
że trudno doszukiwać się związków między czasopismami, choć ich 
istnienie nie wyklucza. Dzieje tamtego, warszawskiego „Zarania’1 
doczekały się w ielu w yczerpujących opracow ań16. W ydaje się, że 
gdyby istniał jakikolw iek ślad cieszyńskiej inspiracji zapewne został­
by już uchwycony. Z drugiej strony ocalała korespondencja Farnika 
nie u jaw nia żadnych powiązań z W arszawą. Jest to wszakże dowód 
że taka nazwa, jak  „Zaranie” mieściła się najpełniej w  klimacie tam ­
tych czasów.

Czy ten  ruch, z którego wyrosło „Zaranie Śląskie” można nazwać 
już regionalizmem ? Nikt o nim  w tedy jeszcze na ziemiach polskich 
nie słyszał, a przecież to wszystko, co działo się w Cieszynie przed 
pierw szą w ojną światową, posiadało już wszelkie jego cechy. Był to 
więc regionalizm, rzec by można, intuicyjny, k tóry pow staw ał sa­
m orzutnie, jako,w yraz pewnych pragnień dom agających się urzeczy­
wistnienia. Ten pierwszy etap w  rozwoju idei regionalistycznych, 
dzisiaj zwany konserw atywnym , polegał głównie na postawie defen­
sywnej, bronił przed obcymi żywiołami, chronił um ierające folklory, 
konserw ował cenne wartości ku ltu ry  ludowej, które m iały stanowić 
cząstkę wspólnoty narodow ej17. Czas niewoli uzasadniał ' w łaśnie taki 
charakter ruchów  regionalisty cznych, k tórych zadaniem  pierwszo­
rzędnym  było ocalenie stanu posiadania.
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Podsum ujm y więc dotychczasowe rozważania dotyczące okoli­
czności towarzyszących powstaniu „Zarania” . \yśród wielu istotnych 
czynników, które zadecydowały o istnieniu kw artalnika trzy należy 
uznać za decydujące: dążenie profesorów i uczniów gimnazjum  cie­
szyńskiego do rozwinięcia szerszej działalności literackiej, inspiro­
w ana przez Towarzystwo Ludoznawcze akcja ratow ania polskiego fol­
kloru zagrożonego przez obce żywioły, w  końcu początki regionalizmu 
z natu ry  swej sprzyjającego temu, co się działo na Śląsku w począ­
tkach bieżącego stulecia. Powodzenie wymienionych poczynań w a­
runkow ała możliwość publikacji zarówno tekstów literackich, jak
1 m ateriałów  folklorystycznych.

Jako konkretyzacja tych dążeń pojawiło się w  1907 r. „Zaranie 
Śląskie” w ydaw ane i redagowane wspólnie przez profesorów gimna­
zjum  i Towarzystwo Ludoznawcze.

PR ZY PISY

] „Z aran ie  Ś ląsk ie” w ychodziło  w  następu jących  ok resach : 1907—1912; 1929— 
1939; 1945— 1948; 1957—

2 L. B rożek, Udział szkoły w  kulturze regionu [w.] Księga Pam iątkowa w y­
dana z okazji 50-lecia Męskiego Sem inarium  Nauczycielskiego i Liceum  
Pedagogicznego im. Pawia Stalmacha w  Cieszynie. C ieszyn 1959, s. 114.

3 E. F arn ik , Korespondencja. Spraw y „Zarania Śląskiego”. Zbiory Specjalne 
B iblio tek i -Śląskiej w  K atow icach , sygn. R. 687 III. L ist F rag m en t L eona W ol- 
fa  do E rn es ta  F a rn ik a  z d n ia  5 X II 1906 r. „(...) W osta tn im  czasie gdym
0 ty m  m yślał, w spom niałem  sobie .na d ra  F arn ika . On jeszcze w g im naz jum  
pozw ala ł m i ro zw ijać  m yśl sw oją, tłum aczyć w ed ług  m ego zd an ia  poetów  
niem ieck ich  i n aw e t być zdan ia  przeciw nego od swego. Jestem  m u za to 
bardzo  w dzięczny, bo przez to podw yższał i podżyw iał w ia rę  m o ją  w e w ła ­
sne siły. P rag n ą łb y m  jeszcze raz z n im  s ię 'z e tk n ą ć  celem  w ym iany  m yśli, 
celem  p o d d aw an ia  jego k ry tyce  m ych uczuciow ych zap a try w ań  i celem  za­
sięgn ięcia  jego ra d  i w skazów ek.
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1 p rzed łóż m u  tę  prośbę. C ieszyłoby m n ie  bardzo, gdyby zgodził się n a  ko ­
re spondenc ję  ze m n ą  w  pow yższych sp raw ach . N apisz m i o rezu ltac ie” .
J. K ubisz, P am iętn ik starego nauczyciela, Cieszyn 1928, s. 269.

5 O rgan izacje  polskie m łodzieży  szkół średn ich  n a  Ś ląsku  C ieszyńskim .
6 L. B rożek, Tradycje ludoznawcze na Śląsku Cieszyńskim , „Z aran ie  Ś ląsk ie” 
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F rag m en t lis tu  J. N. Ja ro n ia  do E. F a rn ík a  z d n ia  12 X  1907 r. 
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i M yśli” 1961, n r  3—4.

106


